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Fortepian Szopena 

Do Antoniego C……… 

La musique est une chose étrange! 
Byron 

L’art?… c’est l’art – et puis, voilà tout. 
Béranger 

I 
Byłem u Ciebie w te dni przedostatnie 
Niedocieczonego w�tku –  
– Pełne jak mit, 
Blade jak �wit…  
– Gdy �ycia koniec szepce do pocz�tku: 
„ N i e  s t a r g a m  C i �  j a  –  n i e!  –  J a  u - w y d a t n i � !…”

II 
Byłem u Ciebie w dni te, przedostatnie, 
Gdy podobniałe� – co chwila – co chwila – 
Do upuszczonej przez Orfeja liry, 
W której si� rzutu-moc z pie�ni� przesila, 
I rozmawiaj� z sob� struny cztéry, 
Tr�caj�c si�, 
Po dwie – po dwie – 
I szemrz�c z cicha: 

„Z a c z � ł - � e  o n  
U d e r z a �  w  t o n?…  
C z y  t a k i  M i s t r z !…  � e  g r a…  c h o �  o d p y c h a?” 



JACEK  GISZCZAK  ��������������������������������������������������  �

72
�

III 
Byłem u Ciebie w te dni, Fryderyku! 
Którego r�ka – dla swojej biało�ci 
Alabastrowej – i wzi�cia – i szyku, 
I chwiejnych dotkni�� jak strusiowe pióro – 
Mieszała mi si� w oczach z klawiatur�
Z słoniowej ko�ci… 
I byłe� jako owa posta�, któr�
Z marmurów łona, 
Ni	li je kuto – 
Odejma dłuto 
Geniuszu – wiecznego Pigmaliona! 

IV 
A w tym, co� grał – i co? zmówił ton – i co? powié, 
Cho� inaczej si� echa ustroj�, 
Ni� gdy błogosławiłe� sam r�k� swoj�
Wszelkiemu akordowi – 
A w tym, co� grał: taka była prostota, 
Doskonało�ci Peryklejskiej, 
Jakby staro�ytna która  C n o t a 
W dom modrzewiowy wiejski 
Wchodz�c, rzekła do siebie: 

„O d r o d z i ł a m  s i �  w  N i e b i e  
I  s t a ł y  m i  s i �  A r f �  – w r o t a, 
W s t � g �  – � c i e � k a… 
H o s t i �  – p r z e z  b l a d e  w i d z �  z b o � e… 
E m m a n u e l  j u �  m i e s z k a  
N a  T a b o r z e!” 

V 
I była w tym Polska, od zenitu 
Wszechdoskonało�ci dziejów 
Wzi�ta, t�cz� zachwytu –  
– Polska – p r z e m i e n i o n y c h  k o ł o d z i e j ó w! 
Ta� sama, zgoła 
Złoto-pszczoła… 
(Poznał-ci-�e bym j� na kra�cach bytu!…) 
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VI 
I – oto – pie�� sko�czyłe� – – i ju� wi�céj 
Nie ogl�dam Ci� – – jedno – słysz�: 
Co�?… jakby spór dzieci�cy –  
– A to jeszcze kłóc� si� klawisze 
O niedo�piewan� ch��: 
I tr�caj�c si� z cicha 
Po o�m – po pi�� – 
Szemrz�: „P o c z � ł � e  g r a �?  c z y  n a s  o d p y c h a??…” 

VII 
O Ty! – co jeste� Miło�ci-profilem. 
Któremu na imi� D o p e ł n i e n i e; 
Te – co w Sztuce mianuj� Stylem, 
I� przenika pie��, kształci kamienie… 
O! Ty – co si� w Dziejach zowiesz E r � , 
Gdzie za� ani historii zenit jest, 
Zwiesz si� razem: D u c h e m  i  l i t e r � ,  
I „c o n s u m m a t u m  e s t… ”  
O! Ty… D o s k o n a ł e - w y p e ł n i e n i e,
Jakikolwiek jest Twój i gdzie?… znak… 
Czy w F i d i a s u?  D a w i d z i e ? czy w S z o p e n i e? 
Czy w E s c h y l e s o w e j scenie?… 
Zawsze – zem�ci si� na tobie: BRAK!… 
– Pi�tnem globu tego – niedostatek: 
D o p e ł n i e n i e?… go boli!… 
On r o z p o c z y n a � woli 
I woli wyrzuca� wci�� przed si� – zadatek! 
– Kłos?… gdy dojrzał jak złoty kometa, 
Ledwo �e go wiew ruszy, 
Deszcz pszenicznych ziarn prószy, 
Sama go doskonało�� rozmieta… 

VIII 
Oto – patrz, Fryderyku!… to – Warszawa: 
Pod rozpłomienion� gwiazd�
Dziwnie jaskrawa – – 
– Patrz, organy u Fary; patrz! Twoje gniazdo: 
Owdzie – patrycjalne domy stare 
Jak P o s p o l i t a - r z e c z, 
Bruki placów głuche i szare 
I Zygmuntowy w chmurze miecz. 
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IX 
Patrz!… z zaułków w zaułki 
Kaukaskie si� konie rw�
Jak przed burz� jaskółki, 
Wy�migaj�c przed pułki: 
P o  s t o  –  p o s t o  – – 
– Gmach zaj�ł si� ogniem, przygasł znów, 
Zapłon�ł znów – – i oto, pod �cian�
Widz� czoła o�ałobionych wdów 
Kolbami pchane – – 
I znów widz�, acz dymem o�lepian, 
Jak przez ganku kolumny 
Sprz�t podobny do trumny 
Wyd	wigaj�… run�ł… run�ł – Twój f o r t e p i a n! 

X 
Ten!… co Polsk� głosił od zenitu 
Wszechdoskonało�ci dziejów 
Wzi�t�, hymnem zachwytu – 
Polsk� – przemienionych kołodziejów; 
Ten sam – run�ł – na bruki z granitu! 
– I oto: jak zacna my�l człowieka 
Potyrany jest gniewami ludzi; 
Lub – j a k  o d  w i e k a  
W i e k ó w – w s z y s t k o ,  c o  – z b u d z i ! 
I – oto – jak ciało Orfeja 
Tysi�c pasji rozdziera go w cz��ci; 
A ka�da wyje: „N i e  j a!…” 
„N i e  j a !” – z�bami chrz��ci – 

* 

Lecz Ty? – lecz ja? – uderzmy w s�dne pienie, 
Nawołuj�c: „C i e s z  s i � ,  p ó 	 n y  w n u k u !…
J � k ł y  g ł u c h e  k a m i e n i e:
I d e a ł  s i � g n � ł  b r u k u – – ”1. 

���������������������������������������� �������������������
1 Tekst wiersza Norwida podaj� w wersji zgodnej z wydaniem Adama Cedro: C. N o r -

w i d.  Fortepian Szopena. Kielce 2010 s. 5-10. 
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Le piano de Chopin 

À Antoni C……… 
La musique est une chose étrange! 

Byron 

L’art ?... c’est l’art – et puis voilà tout. 
Béranger 

I 
J’étais chez Toi ces jours avant-derniers 
Du fil insaisissable de la trame – 
– Pleins comme le mythe,  
Pâles comme l’aube... 
– Quand la fin de la vie souffle au commencement : 
« J e  n e  T e  t o r d r a i  p a s  –  n o n !  

–  M o i,  j e  T e  r e l è v e r a i !... »

II 
J’étais chez Toi ces avant-derniers jours, 
Quand – d’instant en instant – tu devenais semblable 
À la lyre échappée des mains d’Orphée 
Où la force du jet et le chant se mesurent, 
Et quatre cordes se parlent, 
En se frôlant, 
Deux à deux – deux à deux –  
Et murmurant tout bas : 
« A - t - i l  d é j à   
H e u r t é  l e  t o n ?…
O u  c ’ e s t  u n  t e l  M a î t r e !… q u ’ i l  j o u e… b i e n  

 q u ’ i l  –  r e p o u s s e ? » 

III 
J’étais chez Toi ces jours, Frédéric ! 
Dont la main – pour sa blancheur 
D’Alabâtre – et sa grâce – et son chic,  
Et son toucher indécis comme une plume d’autruche – 
Se mêlait dans mes yeux avec le clavier 
D’ivoire... 
Et tu étais comme cette forme que, 
Du sein des marbres –  
Avant qu’on ne les taille – 
Enlève le ciseau 
Du génie – l’éternel Pygmalion ! 
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IV 
Et dans ce que Tu jouais – et quoi ? disait le ton – et quoi ? dira-t-il, 
Bien qu’autrement les echos résonneront, 
Qu’au temps où tu benissais de Ta propre main 
Chaque accord – 
Et dans ce que Tu jouais : il y avait une telle simplicité, 
D’une perfection Périclésienne, 
Comme si une des  V e r t u s  antiques 
Entrant dans un manoir polonais 
De mélèze, s’était dit : 

« Je  v i e n s  d e  r e n a î t r e  a u  C i e l  
E t  l e  p o r t a i l  m e  d e v i e n t  –  H a r p e, 
L e  s e n t i e r  –  r u b a n...  
J e  v o i s  l ’ h o s t i e  –  à  t r a v e r s  l e  b l é  p â l e... 
D é j à  E m m a n u e l  h a b i t e 
S u r  l e  T h a b o r ! » 

V 
Et la Pologne était là, née du zenith 
De la Toute-Perfection des temps 
Dans un arc-en-ciel d’extase – 
La Pologne – d e s  c h a r r o n s  t r a n s f i g u r é s !∗

Celle-là même, 
L’abeille d’or... 
(Je te la reconnaîtrais aux confins de l’être !...) 

VI 
Et – voilà – tu as fini ton chant – – et plus jamais 
Je ne Te vois – – j’entends – seulement : 
Quelque chose ?... comme une dispute d’enfants –  
– Les touches du clavier s’en querellent 
Dans un désir de chant rompu : 
Et se frôlant tout bas, 
Huit par huit – cinq par cinq – 
Murmurent : « C o m m e n ç a - t - i l  à  j o u e r ?   

o u  n o u s  r e p o u s s e - t - i l ??... » 

���������������������������������������� �������������������
* Le poète fait ici allusion à la première dynastie royale des Piast, dont l’aïeul légendaire 

était charron. Par ailleurs, le mot polonais piasta signifie « moyeu » (note du traducteur).  
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VII 
Ô Toi ! – profil de l’Amour 
Que l’on appelle P l é n i t u d e ; 
Que dans l’Art on nomme le Style, 
Car il pénètre le chant, façonne les pierres... 
Ô ! Toi – que dans les Temps on nomme Ère, 
Et au-delà du zénith de l’histoire  
Tu t’appelles à la fois : É s p r i t  e t  l e t t r e, 
E t « c o n s u m m a t u m  e s t... » 
Ô ! Toi... P a r f a i t  –  a c c o m p l i s s e m e n t, 
Quel que soit, où que soit?... Ton signe... 
En P h i d i a s ? en D a v i d ? en C h o p i n ? 
Ou en une scène d’É s c h y l e ?... 
Toujours – se vengera de toi : LE MANQUE !... 
– Le sceau de ce globe est – carence : 
L’A c c o m p l i s s e m e n t ?... lui fait mal !... 
Il préfère c o m m e n c e r  
Et préfère verser toujours – les arrhes ! 
– L’épis ?... lorsqu’il est mûr comme une comète d’or, 
À peine un souffle l’effleure, 
Il sème une averse de grains de blé, 
Sa perfection même le balaie... 

VIII 
Voici – regarde, Frédéric !... voici – Varsovie : 
Sous un astre embrasé 
Étrangement éclatante – – 
– Regarde, les orgues de la Cathedrale; regarde ! Ton nid : 
Là-bas – les demeures patriciennes 
Vieilles comme la R e s  –  p u b l i c a, 
Les pavés sourds et gris des places 
Et le glaive de Sigismond dans les nues.∗∗

IX 
Regarde !... de ruelles en ruelles 
Foncent les chevaux du Caucase, 
S’envolant devant les troupes 
Comme les hirondelles avant l’orage.  
Par c e n t a i n e s – par c e n t a i n e s  – – 
– L’édifice a pris feu, le feu couve 

���������������������������������������� �������������������
∗∗ Allusion à la statue du roi Sigismond III de Pologne au sommet d’une colonne devant le 

château de Varsovie. 
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Et l’incendie s’enflamme – – et voici, contre un mur  
Je vois les fronts de veuves endeuillées 
Refoulés par les crosses – – 
Je vois encore, bien qu’aveuglé par la fumée, 
Qu’une sorte de cercueil 
Par-dessus les balustres du balcon 
Bascule… il s’abat… il s’abat – Ton p i a n o ! 

X 
Lui !... qui exaltait la Pologne née du zenith 
De la Toute-Perfection des temps 
Dans un hymne d’extase – 
La Pologne – des charrons transfigurés : 
Celui-là même – a dégringolé – sur les pavés de granit ! 
– Et voici : comme une noble pensée d’homme 
Il est bafoué par la colère des hommes ; 
O u - c o m m e  d e p u i s  l e s  s i è c l e s 
D e s  s i è c l e s  –  t o u t  c e  q u i - é v e i l l e ! 
Et – voici – comme le corps d’Orphée, 
Que mille passions en morceaux le déchirent ; 
Et chacune hurle : « P a s  m o i !… 
P a s  m o i ! » – en grinçant des dents –  

* 

Mais Toi ? – mais moi ? – entonnons le chant du Jugement, 
En clamant : « R é j o u i s  –  t o i ,  l o i n t a i n  h é r i t i e r !… 
L e s  p i e r r e s  s o u r d e s  o n t  g é m i : 
L ’ I d é a l  a  a t t e i n t  l e  p a v é  – – »2

Trzeba si� zgodzi�, �e poezja, zwłaszcza gdy si�ga do najgł�bszych pokładów 
ojczystego j�zyka i wykorzystuje metaforyczny potencjał 	ródłosłowu, jest 
nieprzetłumaczalna. Jak przeło�y� bez straty ten rewelacyjny wiersz Bolesława 
Le�miana, w którym niesiony przez wod� patyk „w sło�cu si� inaczy”? W jaki 
sposób odda� „buraka burot�” z wiersza Mirona Białoszewskiego Podłogo, bło-
gosław! albo zaczarowa� „w kartofle – flet”? Jak w j�zyku przekładu stworzy�
analogiczne aliteracje i czy naprawd� warto? Pewnie powstałby wiersz inspiro-
wany oryginałem, tekst równoległy, cho� niewykluczone, �e całkiem udany. 

���������������������������������������� �������������������
2 Przekład autora artykułu. 
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Ju� dwa pierwsze wersy Fortepianu Szopena w przekładzie na francuski3 daj�
wyobra�enie o trudno�ciach, z jakimi musi si� zmierzy� tłumacz tej zanurzonej 
gł�boko w j�zyku polskim poezji: 

Byłem u Ciebie w te dni przedostatnie 
Niedocieczonego w�tku –  
– Pełne jak mit, 
Blade jak �wit... 
– Gdy �ycia koniec szepce do pocz�tku: 
„ N i e  s t a r g a m  C i �  j a  –  n i e!  –  J a  u - w y d a t n i � !…”

Krzysztof Je�ewski, tłumacz niemal wszystkich tekstów Norwida zamiesz-
czonych w eleganckiej dwuj�zycznej publikacji, jaka ukazała si� przy okazji Ro-
ku Chopinowskiego4, przekłada ten pocz�tkowy fragment w sposób nast�puj�cy: 

J’étais chez toi ces jours avant-derniers 
De la trame non dénouée – – 

Wybór tłumacza wydaje si� trafny: la trame to rzeczywi�cie „w�tek”, po-
przeczna ni� w strukturze tkaniny, a w sensie metaforycznym tak�e nitka �ycia, 
któr� snuj� i przecinaj� Parki – jak w siedemastowiecznym dziele Fénelona: „la 
trame [...] tranchée par le ciseau de la Parque” (Przygody Telemacha). Jednak we 
współczesnej francuszczy	nie rzeczownik trame wyra	nie zmienił czy poszerzył 
swoje znaczenie. La trame du récit to po polsku raczej „osnowa opowiadania”, 
co�, co stanowi tło, struktur�, tkank� albo splot. Bardziej kojarzy si� z rozpi�t�
na kro�nie gotow� materi� ni� pojedyncz� nitk� i – podobnie jak intryga – la 
trame w swoim metaforycznym znaczeniu (jako „los”, „�ycie”) w j�zyku 
francuskim najcz��ciej „zawi�zuje si�” lub „rozwi�zuje” – se noue et dénoue.
Niczym tkanina, któr� splatamy z nitek prz�dzy i która w ko�cu „si� pruje” czy 
te� „rozsypuje”. Tote� u�yte w przekładzie wyra�enie la trame non dénouée
w jaki� sposób oddaje sens oryginału, jednak francuski czytelnik ma przed ocza-
mi raczej monumentalny obraz bliski estetyce II Cesarstwa ni� t� pojedyncz�,
jeszcze prowadzon� przez tkackie czółenko nitk�. I �eby przybli�y� si� do ory-
ginału, trzeba by chyba dopowiedzie� – le fil de la trame.  

���������������������������������������� �������������������
3 Trudno�ci przekładu omawiam, przywołuj�c trzy najbardziej znane francuskie tłuma-

czenia utworu. 
4 C. N o r w i d. Chopin. Szopen. Przedmowa J. Ekier. Posłowie K.A. Je�ewski. War-

szawa 2010. Przekład Fortepianu Szopena ukazał si� najpierw w „La Revue Musicale” 1983  
nr 364. 
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Feliks Konopka, autor przekładu Fortepianu Szopena opublikowanego  
w 1957 roku, tłumaczy dwa pierwsze wersy tak: 

Auprès de toi j’étais en ces jours de méchef 
D’une trame impénétrable encore – –5

Tu tak�e mamy rzeczownik la trame, ale i prób� przekładu u�ytego przez 
Norwida słowa „niedocieczony” imiesłowem przymiotnikowym impénétrable – 
„nieprzenikniony”, „niezgł�biony”, jak w wyra�eniu impénétrable mystère. Ta 
forma równie� nie mogłaby odnosi� si� do „w�tku”, raczej do osnowy, tkaniny, 
której wzór wci�� pozostaje dla nas nieczytelny. Jest to o tyle istotne, �e Nor-
widowski „niedocieczony w�tek” jest jednym z tych elementów przedstawio-
nych w wierszu, które sytuuj� si� po stronie tego, co lekkie (dotkni�cia 
„chwiejne jak strusiowe pióro”, kłos „wymieciony” byle powiewem wiatru) i co 
stoi w opozycji do twardej „słoniowej ko�ci”, „marmurów”, „granitu”, „bruków” 
i „kamieni”.  

„Dni przedostatnie” Feliks Konopka tłumaczy archaicznym wyra�eniem jours 
de méchef, na co zwróciły uwag� Jadwiga Puzynina i Barbara Subko, porównu-
j�c jego przekład z przekładem Krzysztofa Je�ewskiego. Oczywi�cie nale�y si�
zgodzi� z wnioskami autorek artykułu, �e Konopka, wybieraj�c w tłumaczeniu 
dłu�szy wiersz narracyjny, cz�sto uzupełnia i „upi�ksza” oryginał, „traktuj�c fra-
z� Norwida jako odskoczni� dla własnych asocjacji”6.

Intryguj�c� prób� przekładu tego fragmentu wiersza proponuje Joseph Pérard, 
którego wersja ukazała si� drukiem w 1937 roku w Pary�u:  

J’étais chez Toi ces avant-derniers jours 
D’une inabordable traîne7

�
Tłumacz wprowadza ju� na wst�pie biblijny symbol sieci, a wła�ciwie nie-

wodu, i opatruje go przymiotnikiem inabordable (w tym kontek�cie nale�ałoby 
to przetłumaczy� jako „niedosi�gły”). Mamy zatem do�� mglist� metafor�, lecz  
w warstwie semantycznej jeste�my bardzo daleko od oryginału. Cho� bior�c pod 

���������������������������������������� �������������������
5 C. N o r w i d. Fortepian Szopena. Tłum. F. Konopka. „Synthèses. Revue Internatio-

nale” 1957 t. III; wyd. te� w: C. N o r w i d. Wybór poezji. Wyd. dwuj�zyczne. Kraków 1974 
s. 89, 91, 93, 95, 97. 

6 J. P u z y n i n a, B. S u b k o. O francuskich przekładach „Fortepianu Szopena”. 
„Studia Norwidiana” t. 15/16:1999 s. 139-158, cyt. s. 152. 

7 C. N o r w i d. Le piano de Chopin. Avec le texte polonais et deux pointes sèches de  
K. Brandel. Tłum. J. Pérard. Pary� 1937. 
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uwag� cało�� przekładu Pérarda, trzeba przyzna�, �e tłumacz – mimo chwilami 
archaicznego j�zyka – stara si� nie wydłu�a� tekstu i zgrabnie oddaje muzyczn�
struktur� wiersza.  

W obrazie, jakim posłu�ył si� Krzysztof Je�ewski (la trame non dénouée), 
mamy ide� zbli�aj�cego si� kresu �ycia, lecz Norwidowski „niedocieczony w�-
tek” gdzie� znikn�ł i odnosimy wra�enie, �e pewnych subtelno�ci wynikaj�cych 
z samej natury j�zyka, kulturowych niuansów nie da si� tak naprawd� do ko�ca 
przeło�y� i przybli�y� innym. Konopka i Pérard, staraj�c si� przetłumaczy�
metafor� Norwida, podsuwaj� dwie mo�liwo�ci: przymiotnik impénétrable
(„nieprzenikniony”) oraz inabordable („niedosi�gły”). Podobnie jak w u�ytym 
przez poet� słowie „niedocieczony”, dwa znaczenia – dosłowne i przeno�ne – 
spotykaj� si� we francuskim przymiotniku insaisissable. Nie mamy tu wpraw-
dzie idei trwania, jeszcze niezako�czonego biegu. Insaisissable znaczy „nie-
uchwytny”, niedaj�cy si� uj��, taki, który nam si� wymyka, ale równie� taki, 
którego nie da si� bli�ej okre�li�, trudny do zrozumienia, przekraczaj�cy nasz�
zdolno�� pojmowania. „Niedocieczony w�tek” – Le fil insaisissable de la trame.

Cały pierwszy fragment wiersza w przekładzie Konopki znacznie odbiega od 
oryginału. Owe „dni przedostatnie” – za cen� rymu – staj� si� w jego wersji: 

– Grands comme un Mythe, 
Saints comme un rite... 

a zatem: „ – Wielkie jak Mit / 
wi�te jak ryt”. Je�ewski zamienia „�wit” na l’au-
rore, co jest mo�e bardziej poetyckie (jak polska „jutrzenka”), ale te� nieco 
dłu�sze ni� w oryginale. Pami�tajmy, �e francuski rzeczownik l’aube tak�e mo�e 
oznacza� pocz�tek. Tylko Joseph Pérard wła�ciwie oddaje t� zbitk� frazeolo-
giczn�: Pâles, comme l’aube. U Konopki koniec �ycia semble dire – „zdaje si�
mówi�” – do pocz�tku. Za� Pérard i Je�ewski u�ywaj� tu czasownika murmurer, 
który znaczy wprawdzie „szepta�”, lecz w j�zyku francuskim wła�nie nim oddaje 
si� te� szmer wody, a ta forma przyda si� ju� za chwil�, gdy b�dzie w wierszu 
mowa o „szemrz�cych” strunach... Przychodzi na my�l czasownik souffler
(chuchoter ma podobne znaczenie, ale jest onomatopej� i podkre�la zwłaszcza 
d	wi�kow� stron� „szeptu”), który ponadto zawiera w sobie ide� „podszeptu”. 
Dwaj ostatni tłumacze pisz� te�: Je ne te briserai pas... U�yty czasownik znaczy 
wprawdzie nie tylko „połama�”, „rozbi�”, tak�e „zerwa�” – na przykład briser  
la paix – co mogłoby si� odnosi� do Norwidowskiego „w�tku”, jednak w orygi- 
nale czytamy co innego: „N i e  s t a r g a m  C i �  j a8”. Francuski czasownik 
���������������������������������������� �������������������

8 Co ciekawe, tylko francuski tłumacz wiersza Norwida zachowuje zgodn� z oryginałem  
i jego inwokacyjn� form� pisowni� „Ty”, „Ciebie”. 
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tordre („skr�ci�”, „zwin��”, tak�e „wy���”) wydaje si� bli�szy oryginału, 
zwłaszcza �e wła�nie jego u�yliby�my, opisuj�c gał�zie drzew „targane” wiatrem 
podczas burzy. Konopka pisze w tym miejscu: Je ne t’efface pas (effacer – 
„wymaza�”, „zatrze�”, tak�e „przekre�li�”), jakby potwierdzaj�c, �e la trame 
znaczy tu co� innego ni� „w�tek”. 

Norwidowskie „J a  u - w y d a t n i �!...” przybiera w przywoływanych 
przekładach trzy ró�ne formy. Pérard: Je te manifesterai !... („objawi�”, „uka��”, 
„odsłoni�”); Konopka: Je te mets en relief !... („uwypuklam”, tak�e „podkre�-
lam” – tłumacz u�ywa tu czasu tera	niejszego); Je�ewski: Je te donnerai 
l’essor !... (najlepiej byłoby chyba przetłumaczy� to polskim zwrotem „dodam ci 
skrzydeł” – nieu�ywane dzi� s’essorer znaczy „ulecie�”, za� l’essor to meta-
forycznie „rozwój”, na ogół nagły i szybki). Jednak w oryginale koniec �ycia ma 
tylko wydoby� to, co ju� w nim wcze�niej było, nie za� da� nowy impuls. 
Istnieje francuskie słowo, w którym współbrzmi� obydwa znaczenia obecne  
w czasowniku u�ytym przez Norwida. Relever znaczy „podnie��” (tak�e na 
duchu), „pod	wign��”, „podtrzyma�”, a przez analogi� równie� „uwypukli�”, 
„nada� wi�ksz� warto��”, „przyda� blasku”...  

Tylko Pérard dostrzega, �e pierwszy wers drugiego fragmentu Fortepianu 
Szopena brzmi nieco inaczej ni� pierwszy werset całego wiersza i stara si�
na�ladowa� prozodi� oryginału: „J’étais chez Toi ces avant-derniers jours” / 
„J’étais chez Toi ces jours, avant-derniers”. Oczywi�cie tłumacz tak seman-
tycznie „g�stego” utworu musi zrezygnowa� z kunsztownych Norwidowskich 
rymów (w pierwszej strofie mamy do czynienia z układem „lustrzanym”:  
a b c c b a), stara si� jednak odwzorowa� metrum Fortepianu Szopena, bli�sze 
ju� wiersza wolnego ni� nieregularnego9. 

II 
Byłem u Ciebie w dni te, przedostatnie, 
Gdy podobniałe� – co chwila – co chwila – 
Do upuszczonej przez Orfeja liry, 
W której si� rzutu-moc z pie�ni� przesila, 
I rozmawiaja z sob� struny cztéry, 
Tr�caj�c si�, 
Po dwie – po dwie – 
I szemrz�c z cicha: 

���������������������������������������� �������������������
9 To Charles’a Baudelaire’a (rówie�nika Norwida) uwa�a si� za twórc� wiersza wolnego; 

jednak napisany takim wierszem nieuko�czony Epilog do drugiego wydania Kwiatów zła nie 
ukazał si� za �ycia poety (Baudelaire zmarł 31 sierpnia 1867 roku). Pierwodruk Fortepianu 
Szopena pochodzi z 1865 roku. 
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„Z a c z � ł - � e  o n   
U d e r z a �  w  t o n?… 
C z y  t a k i  M i s t r z !… � e  g r a… c h o �  o d p y c h a?”  

Stworzony przez poet� czasownik „podobniałe�” tłumacze oddaj� przez: tu
ressemblais (Pérard), tu t’apparentais (Je�ewski), za� Konopka ju� tutaj wpro-
wadza słowo le burin, a zatem „dłuto”, „rylec”, który �łobi rysy genialnego pia-
nisty, upodabniaj�c go (assimilant) „do upuszczonej z r�k Orfeja liry (!). Owa 
lira to: la lyre que laisse choir Orphée (Pérard); la lyre qu’Orphée agonisant re-
jette (Konopka); la lyre tombée des mains d’Orphée (Je�ewski). Pierwszy z tłu-
maczy u�ywa formy nieco przestarzałej, czasownika szcz�tkowego choir wyst�-
puj�cego dzi� wył�cznie w bezokoliczniku (laisser choir – „upu�ci�”). „Kona-
j�cy Orfeusz” Konopki „odrzuca” (rejette) swoj� lir�. U Je�ewskiego mamy lir�,
która „wypadła z r�k” (tombée des mains) Orfeusza. Jednak czasownik tomber 
ma do odegrania istotn� rol� w dalszej cz��ci jego przekładu, gdzie trzykrotnie 
powtórzony, zast�pi Norwidowskie „run�ł”... Mo�e wi�c w odniesieniu do liry 
Orfeusza lepszy byłby subtelniejszy w wyrazie imiesłów bierny échappée (od 
czasownika échapper w znaczeniu „wylecie�”, „wypa��”, „wymkn�� si�” z r�k).  

W przekładach Pérarda i Konopki la force du jet – dosłowny przekład 
Norwidowskiego sformułowania „rzutu-moc” – „walczy” (lutte) z pie�ni�. Je-
�ewski zamienia to na: la vigueur de la chute – „sił� upadku”, która „bije si�”
(combat) z pie�ni�. W tym kontek�cie francuski czasownik zwrotny se mesurer – 
„mierzy� si�”, „zmaga� si�” byłby mo�e najbli�szy u�ytemu w oryginale słowu 
„przesila”. Zwłaszcza �e la mesure to równie� muzyczny „takt”.  

Rozmawiaj�ce z sob� „struny cztéry” se choquent (Pérard), s’entre-heurtent
(Konopka) i vibrent (Je�ewski). Ostatni z tłumaczy podkre�la stron� d	wi�kow�
(struny „d	wi�cz�”), cho� w tym miejscu wiersza tak naprawd� jest ona 
nieobecna (struny si� potr�caj�), dopiero nieco dalej padaj� słowa: „szemrz�c  
z cicha”. Pérard si�ga tu po nieu�ywan� dzi� form� j�zykow�; choquer znaczyło 
kiedy� „zderza� si�”, „�ciera�” (natomiast choquer les verres – „tr�ci� si� kie-
liszkami”), jednak dzi� czasownik choquer jest do�� dokładnym odpowiednikiem 
polskiego „szokowa�”. Mo�e wła�ciwszy byłby czasownik frôler („musn��”, 
„ociera� si�”), zwłaszcza �e za chwil� mamy: 

Z a c z � ł - � e  o n  
U d e r z a �  w  t o n?… 

i wła�nie tu mo�na by wprowadzi� ekspresyjny czasownik heurter, który dobrze 
oddawałby dynamiczne akordy charakteryzuj�ce muzyk� Chopina. W tym miejs-
cu Pérard u�ywa nieco l�ejszego frapper (l�ejszego zwłaszcza w porównaniu do 
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se choquer, jakie zastosował, pisz�c o tr�caj�cych si� strunach). Ferait-il donc / 
Appel au son ?... u Konopki znaczy tyle, co: „Czy�by ju� wydobył ton?...”, nie 
za� „uderzył”. W przekładzie Je�ewskiego: 

Est-ce lui qui commence, 
Qui fait jaillir les notes ?... 

– d	wi�ki (a wła�ciwie nuty) tryskaj� spod palców Mistrza, co mo�na uzna� za 
do�� zgrabny obraz, który odbiega jednak od oryginału. 

III 
Byłem u Ciebie w te dni Fryderyku! 
Którego r�ka – dla swojej biało�ci 
Alabastrowej – i wzi�cia – i szyku, 
I chwiejnych dotkni�� jak strusiowe pióro – 
Mieszała mi si� w oczach z klawiatur�
Z słoniowej ko�ci... 

W przekładzie Konopki „dotkni�cia” staj� si� „l�ejsze ni� piórko” (attouche-
ments plus légers qu’une plume). W wersji Je�ewskiego s� „nieuchwytne”, 
„niewyczuwalne” (toucher impalpable). Za� Pérard oddaje to słowem hésitants
(„niepewne”, „niezdecydowane”), co wydaje si� bli�sze „chwiejnym dotkni�-
ciom” oryginału. Przychodzi te� na my�l bliskoznaczny francuski przymiotnik 
indécis.  

Niezwykł� rze	biarsk� metafor� Norwida ko�cz�c� fragment trzeci ka�dy  
z tłumaczy oddaje w odmienny sposób, staraj�c si� przybli�y� francuskiemu 
czytelnikowi my�l poety: 

  
I byłe� jako owa posta�, któr�
Z marmurów łona – 
Ni	li je kuto – 
Odejma dłuto 
Geniuszu – wiecznego Pigmaliona! 

W wersji Pérarda dłuto geniusza évoque („przywołuje”) posta� obecn� w ło-
nie marmurów... U Konopki mamy barokow� fraz� (dwa razy dłu�sz� od wyj�t-
kowo lakonicznego oryginału) i form� czasownikow� affranchit („wyzwala”). 
Je�ewski pisze o dłucie, które fait surgir („wydobywa”) ów kształt. Odnosimy 
wra�enie, �e tłumacze chc� – przez wzgl�d na czytelnika – „rozja�ni�” my�l 
poety. To dosy� cz�sta przypadło�� przekładów literackich. W wierszu Norwida 
nie pojawia si� jednak �aden z tych – czy im pokrewnych – czasowników. Autor 
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mógł z powodzeniem u�y� słowa „dobywa”. Tote� Norwidowskie sformuło-
wanie „odejma dłuto” nale�y chyba tłumaczy� dosłownie: enlève le ciseau...
Dociekanie sensu owej metafory niech pozostanie wyzwaniem dla odbiorcy. 

Natomiast we fragmencie czwartym, kiedy pojawia si� obraz „staro�ytnej 
Cnoty” wchodz�cej „w dom modrzewiowy wiejski”, odczuwamy niedosyt. Nor-
wid przywołuje tym krótkim sformułowaniem cały �wiat staropolskiej kultury 
ziemia�skiej, co dla francuskiego odbiorcy jest zupełnie nieczytelnie. Francuskie 
dwory arystokratycznych rodów były budowane z kamienia, piaskowca czy gra-
nitu, i wywołuj� zupełnie inne skojarzenia. Konopka stara si� nieco ubarwi�
obraz, pisz�c w tym miejscu: la voûte obscure d’un ancestral manoir („mroczne 
sklepienie pradawnego dworu”). U Pérarda i Je�ewskiego czytamy o „modrze-
wiowym dworze”: manoir de mélèze. Mo�e dookre�lenie owego dworu przy-
miotnikiem „polski” rozja�niłoby cho� troch� ten fragment tekstu? Manoir po-
lonais de mélèze...  

Równie enigmatycznie brzmi we wszystkich przekładach zdanie: „Polska – 
p r z e m i e n i o n y c h  k o ł o d z i e j ó w!” z fragmentu pi�tego. Sformu-
łowanie: les charrons transfigurés z niczym nie kojarzy si� francuskiemu czytel-
nikowi, a ju� na pewno nie z królewsk� dynasti� Piastów, i by� mo�e ten frag-
ment wiersza wymagałby wyja�nienia w przypisie.  

V 
I była w tym Polska, od zenitu 
Wszechdoskonało�ci dziejów 
Wzi�ta, t�cza zachwytu – 
– Polska  – p r z e m i e n i o n y c h  k o ł o d z i e j ó w! 
Ta� sama, zgoła 
Złoto-pszczoła... 
(Poznał-ci-�e bym j� na kra�cach bytu!...) 

Czasownik „wzi�ta” koresponduje zarówno ze słowem „zenit”, jak i ze 
słowem „t�cza”. Polska jest tutaj „wzi�ta od zenitu Wszechdoskonało�ci dzie-
jów”, a zatem si� z niego wywodzi, co po francusku mo�na by wyrazi� sfor- 
mułowaniem: née du zénith... A równocze�nie jest „wzi�ta” czy „uj�ta” „t�cz�
zachwytu”. Tłumacze Fortepianu Szopena zdaj� si� podkre�la� zwłaszcza ten 
drugi aspekt. U Josepha Pérarda Polska jest „urzeczona”, „zachwycona” czy  
te� „pochwycona” (ravie) t�cz� zachwytu (arc-en-ciel d’extase). Podobnie jest  
w przekładzie Krzysztofa Je�ewskiego, który przesuwa przecinek do przodu, tak 
by imiesłów „wzi�ta” odnosił si� wprost do sformułowania „t�cza zachwytu”. 
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Polska w przekładzie Feliksa Konopki jest wr�cz „schwytana w sie� t�czy”10... 
Odnotujmy, �e Norwidowska polska „złoto-pszczoła” to w wersji Konopki Po-
logne burdonnante d‘abeilles („brz�cz�ca pszczołami”). W przekładzie Pérarda: 
„złota pasieka” (rucher d’or). Je�ewski tworzy wzorem oryginału zbitk� or-et- 
-abeille.  

VII 
O Ty! – co jeste� Miło�ci-profilem. 
Któremu na imi� D o p e ł n i e n i e ; 
Te – co w Sztuce mianuj� Stylem, 
I� przenika pie��, kształci kamienie… 
O! Ty – co si� w Dziejach zowiesz E r � , 
Gdzie za� ani historii zenit jest, 
Zwiesz si� razem: D u c h e m i  l i t e r � ,  
I „c o n s u m m a t u m  e s t…”  
O! Ty… D o s k o n a ł e - w y p e ł n i e n i e , 
Jakikolwiek jest Twój i gdzie?… znak… 
Czy w F i d i a s u? D a w i d z i e? czy w S z o p e n i e ? 
Czy w E s c h y l e s o w e j  scenie?… 
Zawsze – zem�ci si� na tobie: BRAK!… 

L’Accomplissement, l’achèvement to rzeczowniki, jakimi tłumacze oddaj�
Norwidowskie „dopełnienie”, „wypełnienie”. Natomiast „BRAK” przybiera  
w omawianych przekładach trzy ró�ne postaci. Pérard pozostaje przy najbli�szej 
chyba słownikowo formie le manque. Konopka decyduje si� na le défaut (rze-
czownik znacz�cy tak�e „niedoskonało��”, „ułomno��”). W przekładzie Je�ew-
skiego pojawia si� tu słowo l’INACHEVÉ („to, co niedoko�czone”, „niekom-
pletne”), które brzmieniowo powiela jednak u�yty nieco wcze�niej rzeczownik 
l’achèvement, jakim tłumacz oddaje Norwidowskie „wypełnienie”. Czasownik 
achever znaczy „sko�czy�”, „sfinalizowa�”, za� pochodny rzeczownik l’achève-
ment oznacza tego rodzaju czynno�� lub jej wynik. Francuskie accomplissement
wydaje si� nieco mniej zale�ne od ludzkiej aktywno�ci (Tout est accompli – 
„Dopełniło si�”). Mo�e najbli�szy Norwidowskiej idei pełni jest jednak rze-
czownik plénitude, który okre�la stan tego, co całkowicie spełnione.  

Je�ewski zgrabnie przekłada metafor� wie�cz�c� ów siódmy fragment 
wiersza: 

– Kłos?… gdy dojrzał jak złoty kometa, 
Ledwo �e go wiew ruszy, 

���������������������������������������� �������������������
10 Na co zwróciły uwag�  P u z y n i n a, S u b k o.  O francuskich przekładach „For-

tepianu Szopena” s. 155. 
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Deszcz pszenicznych ziarn prószy, 
Sama go doskonało�� rozmieta… 

zast�puj�c trudny do przeło�enia na j�zyk francuski czasownik „prószy” (który 
zwykle odnosi si� do �niegu, tu jednak do „pszenicznych ziarn”) słowem sème 
(„sieje”, „rozsypuje”). Zamienia te� zaskakuj�ce Norwidowskie „rozmieta” na 
éparpille („rozrzuca”, „rozprasza”). Przychodzi na my�l tak�e synonimiczna for-
ma disperser. Konopka u�ywa czasownika émietter („kruszy�”), tyle �e w jego 
wersji „doskonało��” przekształca si� w „dojrzało��” (maturité). Pérard tłuma-
czy w tym miejscu dosłownie, si�gaj�c po czasownik balayer („zmie��”, 
„wymie��”). Norwidowskie „wymieta”, fraza ju� w czasach poety przestarzała, 
znacz�ca niegdy� tak�e „rozrzuci�”, „rozproszy�”, zadziwia dzi� swoj� kolok-
wialn� form�, zwłaszcza w skojarzeniu z perfekcj�, ideałem: „Sama go dosko-
nało�� rozmieta...” – Sa perfecton même le balaie... To jakby echo pełnego gorz-
kiej ironii sformułowania: „– Pi�tnem globu tego – niedostatek”... 

IX 
Patrz!… z zaułków w zaułki 
Kaukaskie si� konie rw�
Jak przed burz� jaskółki, 
Wy�migaj�c przed pułki: 
P o  s t o  –  p o  s t o  – – 

W przekładzie Krzysztofa Je�ewskiego kaukaskie konie p�dz�, „zapowia-
daj�c”, „zwiastuj�c” (annonçant) nadej�cie pieszych oddziałów, nie za� „wy�mi-
gaj�c”, co mo�na by przeło�y� słowem s’envolant („ulatuj�c”) – skoro przy-
równuje si� je do jaskółek przed burz� – cho�, oczywi�cie, nie oddamy tak ko-
lokwialnego charakteru polskiego czasownika. Ten fragment brzmi chyba lepiej 
w przekładzie Josepha Pérarda, któremu nie umkn�ło równie� słowo „o�lepian”, 
skwitowane przez Je�ewskiego krótkim malgré la fumée („mimo dymu”): 

Et de nouveau je vois, tout aveuglé de fumée, 
Que par les colonnes du balcon 
Un meuble ressemblant à un cercueil 
On hisse… il s’abat… il s’abat… Ton piano ! 

Jednak tłumacze maj� wyra	ny kłopot z tym kluczowym obrazem w wierszu. 
Przytoczmy oryginał: 

I znów widz�, acz dymem o�lepian, 
Jak przez ganku kolumny 
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Sprz�t podobny do trumny 
Wyd	wigaj�… run�ł… run�ł – Twój f o r t e p i a n!  

Pérard, a za nim Je�ewski, zamieniaj� „ganku kolumny” na les colonnes du 
balcon. U pierwszego z tłumaczy fortepian zostaje wyd	wigni�ty (on hisse) 
„przez” (par), w wersji drugiego „mi�dzy” (entre) „kolumnami balkonu”, co nie 
brzmi do�� jasno, nawet gdyby zało�y�, �e „ganek”, a zatem portyk pałacu 
Zamoyskich w Warszawie, istotnie wie�cz� jakie� kolumny. W rzeczywisto�ci 
jest tam tylko balustrada w�skiego balkonu, przez któr� przechyla si� (bascule) 
ów „sprz�t podobny do trumny”. 

Fortepian Szopena „spada”, „upada” (tombe w wersji Je�ewskiego, s’abat  
u Pérarda; Konopka u�ywa w tym miejscu szeregu czasowników: se cabre – 
„buntuje si�”, „staje d�ba”11, bascule – „chwieje si�”, „wywraca”, croule – „wali 
si�”) – w czasie tera	niejszym, co wydaje si� słusznym wyborem, wskazuje 
bowiem nie tyle na rezultat, co na sam� akcj� jeszcze niezako�czon� w czasie, 
podobnie jak pojawiaj�cy si� w oryginale czasownik „run�ł”. W porównaniu do 
czasownika tomber, którego u�ywa Je�ewski, czasownik s’abattre wybrany 
przez Pérarda wydaje si� mie� wi�ksz� sił� ekspresji, znaczy bowiem „upa��
nagle i gwałtownie”, nie tylko „spa�� z góry”. 

X 
Ten!… co Polsk� głosił od zenitu 
Wszechdoskonało�ci dziejów 
Wzi�t�, hymnem zachwytu – 
Polsk� – przemienionych kołodziejów; 
Ten sam – run�ł – na bruki z granitu! 
– I oto: jak zacna my�l człowieka 
Poterany jest gniewami ludzi; 
Lub  –  j a k  o d  w i e k a 
W i e k ó w  –  w s z y s t k o ,  c o  –  z b u d z i! 
I – oto – jak ciało Orfeja 
Tysi�c pasji rozdziera go w strz�py; 
A ka�da wyje: „N i e  j a!… 
„N i e  j a! ” – z�bami chrz��ci – 

Mo�e w tym miejscu wiersza, w którym fortepian Szopena po raz pierwszy 
„si�ga” granitowych bruków, tłumacz mógłby podkre�li� sił� u�ytego w orygi-
nale słowa „run�ł”, nie powielaj�c u�ytej poprzednio formy, lecz si�gaj�c po 
francuski czasownik dégringoler – „stoczy� si�”, „spa�� nagle”, tak�e „popa��
���������������������������������������� �������������������

11 „Powstaje obraz fortepianu, który jest jakby podobny do dzikiego konia” (P u z y -
n i n a,  S u b k o. O francuskich przekładach „Fortepianu Szopena” s. 153). 
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w ruin�”. Mieliby�my wi�c w ostatnim wersie fragmentu IX czasownik
s’abattre, tutaj za� fortepian „co Polsk� głosił od zenitu /  Wszechdoskonało�ci 
dziejów” – „…a dégringolé – sur les pavés de granit !”.  

Mo�na zada� sobie pytanie, czy honnête conseil Konopki lub juste pensée
d’homme Je�ewskiego oddaj� wiernie „zacn� my�l człowieka”. Pérard wydaje 
si� tu bli�szy oryginału, tłumacz�c to jako noble pensée de l’homme. On tak�e 
nie zamienia „tysi�ca pasji” na „tysi�c furii”... 

I wreszcie epilog wiersza. Owo słynne zdanie znane wszystkim Polakom, 
nawet tym młodszym, którzy czasem nie wiedz� nawet, sk�d pochodzi.  

Joseph Pérard: 

„L’idéal a touché le pavé –” 

Feliks Konopka: 

„L ’ i d é a l  –  a  t o u c h é  l e  b a s - f o n d  – –”   

Krzysztof Je�ewski: 

L’Idéal... a touché le pavé – – 

Pomijaj�c fakt, �e w wersji Konopki zabrakło „bruku”, mamy za to le bas- 
-fond („dno”, „nizina”, tak�e „niziny społeczne”...), wszyscy tłumacze zast�pili 
czasownik „si�gn�ł” (a atteint) czasownikiem „dotkn�ł” (a touché), co trzeba 
uzna� za translatorsk� usterk�, która osłabia puent� Fortepianu Szopena. Fran-
cuskie atteindre ma wprawdzie nieco szersze znaczenie ni� polskie „si�gn��”, 
niekiedy znaczy te� „dotrze�” (atteindre Paris), poza tym jednak jest do�� do-
kładnym odpowiednikiem polskiego czasownika i wyst�puje w takich zwi�zkach 
frazeologicznych, jak: atteindre le sommet (si�gn�� szczytu), atteindre les étoiles 
(si�gn�� gwiazd) czy atteindre le fond (si�gn�� dna). „L’idéal, nous le pour-
suivons sans jamais l’atteindre” – „Poszukujemy ideału, nigdy nie mog�c go 
dosi�gn��” (Maupassant).

Wydaje si�, �e im bardziej staramy si� przybli�y� do tekstu oryginału, tym 
gł�bszy i bogatszy staje si� wiersz Norwida dla francuskiego czytelnika. Rzecz  
w tym, �e wła�nie ten wiersz uzmysławia rodakom Frédérica Chopina, co tak 
naprawd� słysz� w muzyce genialnego pianisty rodacy... Fryderyka Szopena. 
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HOW DOES THE FRENCH CHOPIN’S PIANO SOUND.  
ON THE TROUBLES WITH LITERARY TRANSLATION 

S u m m a r y 

It is a comparative analysis of three French translations of Chopin’s Piano: by Joseph 
Pérard (1937), Feliks Konopka (1957) and Krzysztof Je�ewski (1983). The linguistic choices 
made by the translators make it possible to point to those parts of the text of the poem by 
Norwid that can hardly be translated – sometimes due to the very essence of the original 
language and of the language of the translation. The author also offers his own version of the 
translation of Norwid’s work. 

Transl. Tadeusz Karłowicz 

Słowa kluczowe: Fortepian Szopena, Le piano de Chopin, Joseph Pérard, Feliks Konopka, 
Krzysztof Je�ewski, przekład, poezja, j�zyk polski, j�zyk francuski. 

Keywords: Chopin’s Piano, Le piano de Chopin, Joseph Pérard, Feliks Konopka, Krzysztof 
Je�ewski, translation, poetry, Polish language, French language. 
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